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O SWOJE.
Smu tne  zajścia w Witowie w ubieg łym t y g o ­

dniu  do m a g a ją  się szerszego pot rak towania  zwłaszcza 
na łamacli  naszej  gazety,  t embardz ie j ,  że były one 
między  innemi odruchem i protestem przeciw krzyw­
dząc* j ustawie właścicieli hal i lasów. Dla lepszego 
z rozumienia podkładu  tego wybuchu p rz yp om nę  na j ­
pierw historję lasów Witowskich, ile kosz towały one  
p ieniędzy,  cierpień, łez, a nawet  krwi, zanim stały 
się własnośc ią  cnłopów.

Lasy Witowskie tzw. dobra  Czarnodunajeckie ,  
około  5.300 morgów,  były dobrami  królewskiemi.  Po 
rozbiorze  Polski  przypadły  Rządowi austr jackiemu.  
Lecz administracja t y m  dóbr  wypadła  deficytowo, d l a ­
teg o  w r. 1819 wystawiono  je na licytację i sprzedano  
Jan owi  Pa jączkowskiemu za 11.501 zł. reńskich. Nowy 
nabywca  dopiero  na miejscu przekonał  się co kupił,  
nie  spodobały  m u  się te dobra i chciał je koniecznie 
odsprzedać .  Zap ropon owa ł  g m in o m ,  —  obecnym  w ła ­
ścicielom — sprzedaż,  a ci chętnie się zgodzili .  Gorzej  
było z kontraktem,  bowiem ch łopom nie wolno było 
nab ywać  dóbr  tabularnych czyli królewskich.  Udali  
się więc do swojego krajana,  ks. Józefa Szczurkow- 
sk iego  „Szczurka11, o poradę i ten z a pr oponow a ł  chło­
p o m  nabycie lasów dla 7 miu gmin  na jego nazwisko.  
Z łożono  p ien iądz e ;  120u0zł .  r. Pajączkowskiemu i 5750 
Urzędowi  po da tk owe mu  w N o w y m  Sączu i zawarto 
kont rakt  na nazwisko ks. Szczurkowskiego.  Niestety,  
ks. Szczurkowski  czując się prawnie  właścicielem la ­
sów za chłopskie  pieniądze,  nietylko zat rzymał  je na 
swoją  własność,  ale w r. 1822 zapisał  swemu b ra ta n ­
kowi, Je rzemu  Szczurkowskiemu.  Nowy właściciel p rze­
śladował  chłopów,  zabroni ł  korzystać z lasój#. G u o p i  
wctorzyl i  długi i prawie beznadz ie jny proces.  W r. 1826

Jerzy Szczurkowski sprzeda ł  te lasy baronowi  Kajeta ­
nowi Borowskiemu,  który nietylko nie pozwoli ł  ch ło­
po m używać lasów, lecz zażądał  odrabiania  pańszczy­
zny, na co się chłopi nie zgodzili .  W ,edv Borowski 
zebrał  de lega tów —  wójtów — 7 gmin,  zmusi ł  6 do  
do podpisan ia  zrzeczenia się lasów, jedynie  tylko 
wójt  z Cichego  Pazdur ,  m im o  bicia i znęcania się 
nad nim aktu tego nie podpisał ,  pr/.ez co obronił  
lasy przed grabieżą.

Borowski,  chcąc się zemścić na chłopach,  zabro­
nił im nawet wypasania  bydta w ha lach , - skutk iem 
czego wynikła bójka w- r. 1830 między  chłopami ,  
a s trażnikami Borowskiego,  w której zabito J a n a  
Bidyka  i j ego  żonę z Witowa.  Rodzina zabitych za 
skarżyła Borowskiego,  lecz lekarze orzekli,  że zabici 
zmarli  wskutek pijaństwa.  Wglądnęła  jednak w tą sp ra ­
wę prokuratorja;  wtedy leśniczy przyjął  winę na siebie 
i Borowskiego  uwolniono.  Prócz tego Borowski  
wniósł  do Rządu doniesienie,  że chłopi  są bu n to w n i­
kami,  na skutek czego nas łano wojsko.  Nietylko za ­
broniono  użytkować  lasów i polan,  lecz nawet biciem 
zm us zano  ludność  do odrabiania pańszczyzny.  Wresz­
cie w r. 1839 Kajetan Borowski  zapisał  dobra sw em u 
synowi  Hieronimowi Borowskiemu.

Ponieważ  jednak  ks. Szczurkowski  sprzedając te  
dobra  Je rzem u Szczurkowskiemu zastrzegł  w kontrakcie,  
że wrazie jego wcześniejszej śmierci,  lasy przechodzą  
napowró t  na ks. Szczurkowskiego,  to też gdy  Jerzy 
zmarł,  dobra  owe stały się znowu własnością k.->. 
Szczurkowskiego,  a były już w pos iadaniu Bor ow­
skiego,  który od szeregu  lat prowadzi ł  proces z ch ło­
pami  Ks. Szczurkowski  nie chcąc wikłać się w p r o ­
ces, odstąpi ł  lasy znowu swe mu siostrzeńcowi,  ks.
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Wilczkowi.  W międzyczas ie  już chłopi  złożyli skargę  do 
samegD cesarza.  Panujący  wtedy cesarz Ferdynand,  
polecił prokuratorj i  w Now ym  Sączu sprawę rozpatrzyć 
i załatwić. Sąd karny w Wiśniczu skazał  obydwu 
Szczurkowskich na 5 lat więzienia.  Wreszcie w r 1863 
sąd  krajowy w Krakowie  zatwierdził  wyrok Sądu 
O b w o d o w e g o  w N o w y m  Sączu, mocą  którego przy­
zn an o  lasy ks. Wilczkowi,  j ako  pe łnomocnikowi  ch ło­
pów. J e dn ak  ks. Wilczek znów nie pozwoli ł  ch łopom 
lasów użytkować,  sam je niszczył  i sprzedawał  do 
Kuźnic i na Węgry.  Dopiero prokura tor ja w Krakowie 
przyznała  te lasy chłopcom —  zatwierdził  to sąd na j ­
wyższy  w Wiedniu,  w r. 1864 i w r. 1865 nastąpi ło 
zaintabulowanie ,  a w r. 1867 formalne oddanie  7-miu 
g m i n o m  lasów Witowskich.

Tak  dopiero po 48 latach procesu,  udręczeń 
i przelewu krwi, przeszły lasy w ręce chłopów.  Proces 
sa m  kosz tował ki lkakrotnie razy więcej niż sa me  lasy 
—  wysprzedano  wszystko,  tak że na je dną  rolę zos t a ­
ła  jedna  krowa, by się tylko przy swojem utrzymać.

Hi-dorja ta winna dot rzeć wszędzie  tam, gdzie 
sp rawy te były już rozs t rzygane i tam gdz ie  one  
w  obecne in  stanie rzeczy rozs t rzyga ne  będą.

Obecnie w wykonaniu  przepisów nowej  polskiej 
us tawy iasowej z r. 1927 przeprowadza  się d o c h o ­
dzen ia  w kierunku uznania lasów Witowskich za ochronne . 
Rzecz naturalna,  że w razie uznania tych lasów za 
ochronne ,  nastąpią  pewne a może nawet  znaczne o g r a ­
niczenia do t ychczasowego sp oso bu użytkowania lasów.
W  tym s tanie  rzeczy nie można  się nawet  dziwić,  że 
ludność  7-miu gmin  żywotnie  zainteresowana  w s p o ­
sobi e  użytkowania  lasów 7-miu gmin ,  nie przyjęła 
spo ko jn ie  wiadomośc i  badań  w tym kierunku.

Komisja,  która przyjechała,  zabrała się z t aśmą 
w  ręce do badań  terenu,  nic na to mia s t  nie zrobiła, 
by  zainteresowany ogół  ludności  do prac komisyjnych  
przyg o to wa ć  i o celach swojego przybycia ąświado-  
mić  i wyjaśnić na j rozmai t sze  na ten tema t  krążące 
pogłoski .  Uważam,  że brakiem czasu t łumaczyć  się 
n ie  można ,  gdyż  komis ja prowadząc  swoje  prace , 
przez dni 8 stykała się ciągle z ludnością,  względnie 
m og ła  się zetknąć,  gd yby  chciała i potrafiła sp o k o j ­
nie wytłumaczyć  cel komisji .  Jeżeli  komis ja  nie czuła 
s ię  na siłach — nie znając dokładnie  loka lnych s t o su n ­
ków  i ludzi,  wprowadzić  odpowiednie  uspokojen ie ,  
a t em sa i nem zagwarantować  spoko jne  ukończenie 
swoich  —  prac, mogła  zwrócić się do obywatelsk ich cz yn ­
n i k ó w  miejscowych,  któreby były n ape w no  swojej 
p o m o c y  w tym kietunku nie odnowi ły,  a jak się do- . 
•wiaduję nic w tym kie runku komisja nie zrobiła,  n a ­
w e t  pewne  rzeczy dyskre tn ie  ukrywano przed szerszą 
op in ją .  1 dziś po smutny ch  zajściach nie pow inno się 
s z u k a ć  winy  wyłącznie u ludności ,  która porwała się 
n a  komisję,  na leżałoby badać,  czy też pr zypadkiem 
ta k ż e  i czynniki  p rowadzące badania w lasach nie p o n o ­

szą za tok w y pa dk ów  pewnej części odpowiedz ia lnośc i .
Ludność  podhalańska  od 10 lat słyszy o Parkach 

Narodowych.
Panowie  profesorowie Goetel ,  Szafer i So ko ło w­

ski, wpadli  na pomysł ,  by wzorem Ameryki ,  Szwajcarji  
i innych pańs tw,  potworzyć  wielkie rezerwaty leśne,  
zwłaszcza w Tatrach,  tak zwane Parki  Narodowe.  — 
Rzecz bardzo  ładna  i wzniosła,  tylko jak to i z czego 
zrobić. Sprawa Parku N arodo w ego  wałkuje się już od  
szeregu lat. W planie tych panów  objęta ma być fun­
dacja Zamojsk iego,  dobra  Uznańskich  i znaczna  część 
lasów Witowskich. Fundac ja  jako własność  całego naro- 
rodu odrazu została zajęta, krótko załatwiono się na w n io ­
sek tych Panów z lasami  Uznańskich rozciągając na nie 
ustawę o ochronie przyrody,  wreszcie zabrano  się do 
lasów Witowskich, które s tanowią  1,4 lasów ta t rzań ­
skich, są własnośc ią  7-miu  gmin,  wyłącznie chłopskich 
i d la tego  jest  to naj twardszy  orzech do zgryzienia.

Pozwolę  sobie przytoczyć rzeczy prawdziwe co 
do  gospodark i  w tych lasach. Fundac ja  Zamojsk iego  
na jwiększy kom ple ks  lasów jest obecnie w st raszny  
sp osób  zadłużona ,  tak s a m o  jest  z lasami U z n a ń ­
skich, które zostały dop ro w ad zo n e  do ruiny, zad łu ­
żone,  poda tk i  od szeregu  lat n iezapłacone . Inaczej 
wygląda  go sp oda rk a  w lasach Witowskich. Jak ciężko 
do nich chłopi  przyszli ,  tak też twardo  gosp odaru j ą ,  
s tan lasów i gospod arka  niech będz ie  zawsze wzorem 
dla innych.  Niema jed ne go  zrębu n ieza lesionego,  nie 
ma  zupe łnie kornika.  Od  szeregu lat powziętą uchwałą  
na  Radzie wój tów nie robi się zupe łnie  nowych zrę ­
bów,  tylko opęd za  się wywrotami  i sucharami .  Nie 
trzeba było żadne j ustawy,  żadnych komisyj ,  sami  
chłopi z własnej  woli dla własnego  dobra  ograniczyli  
wyrąb  drzewa. Jak  dalece istnieje u ch łopów piecza
0 te lasy w sp o m n ę ,  że kiedy Inspektor  z N a m ie s t ­
nictwa przewidzia ł  w planie gospodarczym  zrobienie 
zrębu w całej Starej Robocie,  nie wykorzys tano  tego
1 górnvch terenów nie ruszono  siekierą.

W pewnych wypadKach,  jeśli idzie o dobro  P a ń ­
stwa i dobro  gospodark i ,  mo żna  pewne ograniczenie 
wprowadzić  m im o sprzeciwów,  lecz w tym w ypa dku  
żadna  konieczność  nie zachodzi .  Mo żna  było niektóre 
rewiry w lasach Witowskich uznać  za ochronne  gdyż  te 
bez ustawy przez samych ch łopów są chronione ,  — ale 
dopiero przy przyszłym planie gospod arczym ,  nie we ­
d ług  wytycznych prof. Sokołowskiego  tj. 3 /4  terenu,  
bo  od polany  Molkówki w górę,  a t am są rewiry,  
w których dla racjonalnej  gos podark i  wycinanie z rę ­
bów i nowe zalesianie jest  konieczne.  Przecież K a je ­
tan Borowski  wyciął  całą Ja rzębcą,  ostatni  rejon w d o ­
linie chochołowskiej ,  prawie  najwyżej  po łożony,  a dziś 
t am stoi o lbrzymi  las.

Z drugiej  st rony lasy te są prawie jedyn em  ź ró ­
dłem u t r zymania  tych 7-miu gmin;  przez uznanie  l a ­
sów 3 4 obszaru za ochronne  byłoby  z ru jnowaniem 
i ode b ra n i em bytu tym gmi nom.
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Uważam ,  dalej że je dn ym  z uroków naszych Tatr  
są  sza łasy  na po lanach  i pasące  się owce. Nie w p ły ­
wają  tu na oszpecenie  przyrody  drogi ,  bowiem w Szwaj- 
carji, gdzie cnyoa  więcej dba ją  o p iękno  swoich gór  
i gdz ie ruch turystyczny jest  największy,  koleje z b u ­
d o w a n e  są na na jwyższe  szczyiy.  G d y b y ś m y  chcieli 
dokładnie  i ściśle zas tosować  ustawę o ochronie przy­
rody i dzikości  Tat r  na leżałoby zamk ną ć  drogę  do

i Morskiego Oka ,  poburzyć  wszelkie schroniska i inne
J  ulepszenia w Tatrach,  gdyż  te nie przyczynia ją  się

do  ozdoby przyrody — to psuje i spacza s a m ą  naturę.
Je s te śm y przekonani,  że przy dochodzeniach

Władze s taną  na punkcie praworządnośc i  i koniecznych 
interesów życ iowych,  wytoczą  rychło ś ledz two i s p r a ­
wiedliwie osą dz ą  winę.

D r. L  Bednarczyk.

Podhale jako jednostka administracyjno - gospodarcza.
G os poda rs tw a  rolne są reprezentowane  na Pod-  ! 

halu w miejscowych organizacjach Kołek Rolniczych 
i Związkach hodowlanych .  Ich n a d b u d o w ą  są O k r ę ­
g o w e  Towarzys twa Rolnicze i Powiatowe Związki  H o ­
dowlane ,  —  wreszcie cent ralną i da l szą n a d bud ow ą  
jes t  Małopolsk ie  Towarzys two Rolnicze.  Jest  pożądane ,  
i żby  podha lańsk ie  Kółka Rolnicze i Związki  H o d o w ­
lane działały w ed łu g  wsp ólnego  p lanu,  iżby w tym 
celu nas tępowały  powia towe zjazdy Kółek Rolniczych 
i Związków Hodow lanych ,  a nas tępnie  iżby doszedł  
d o  skutku regjona lny po dh ala ńsk i  zjazd Kółek Roln i ­
czych i Związków Hodowlanych .  —  Małopolskie  T o ­
warzys t wo Rolnicze zajmie przychylne  s tanowisko do 
tak i ego  reg jona lnego  zjazdu rolniczego,  nie narazi  t o n a  
sz w ank spoistości  tej centralnej instytucyj ,  nie będzie 
to  ob ja wem sepa ra tyz mu  góral szczyzny,  a będzie

! w dziedzinie rolniczej rozsądnym podzia łem pracy
i specjal izacją rolniczą. Inna g leba  rolnicza,  inny ustrój
rolny, inne cechy osobiste rolników, więc też i w tej 
czołowej organizacyi  rolnej jest  miejsce na oso bn ą  
komórkę ,  sekję gó rs ką  pod ha lańską .  Sekcyj górskiej
na leży się słusznie duża  au to no m ja .

To  sam o  da się powiedzieć,  i zas tosować  w tej 
organizacji ,  której j eszcze w prawdzie n iema dotą d  
w Małopolsce,  ale kióra będz ie  u tworzona  w najbl iż ­
szej przyszłości ,  mianowicie w Izbie Rolniczej.  Ro z­
porządzenie  Prezydenta  Rzeczypospol i tej  o Izbach Rol ­
niczych z dnia 22 marca 1928 r. Dzn.  Nr. 39 poz.  385 
przewiduje  w art. 2, że „okręg działalności  Izby R ol ­
niczej obe jm ow ać  będz ie  obszar  j e dn ego  województwa.  
W w yp adkach  uzasad nio nyc h  szczególnymi  względami  
g o s p o d a 'c z e m i  okręg  Izby Rolniczej może być  mniej-

ZYGMUNT LUBERTOW1CZ.

O  Pani skowronków
i grajków tatrzańskich.

Szedł  sobie Bartuś Muzyka  pożegnać  się z h a ­
lami,  szedł. . .  Szedł  sobie znanemi  dro gam i  ku Kuźni ­
co m ,  na Sku pn iów  upłaz —  szedł.. .

Nie radość mu była już stare kości wlec po świę­
cie, —  o bo nie ! „Wto ośmdziesięc iu  rokami  poga- 
n io ,  —  ten se musi  iść pomału,  po m a lu śk u  — o bo haj...

Bo tyz to godnie  więcyl, jak kiebyś za m ło ­
d u  ośmdzies ięc iu  rogatemi  wołami  poganio ł  —  ba haj...

Długie roki, stare roki —  gorse  jak roga te  woły 
—  o g o r s e ! Rogatemi  wołami ,  j akeś  ch łop jak się 
patrzi  —  śmiało se bees poganioł ,  ale złe roki, wielki 
roki ciebie jako  wołu na śmierzć poze no m,  — ba h a j “...

Tak  to sobie miarkując  i rozmyśla jąc  szedł  p o ­
mału ,  poma lu t ku  stary Bartuś Muzy ka  „ku h o l o m “, 
a przystawał często gęsto i gó rom  się cudowoł. . .

Mierziało go w cha łupie  —  o mierzialo !
Coraz  to mniej  kąta by ło  dla niego  na lawie 

w izbie pod  piecem, gdzie rad siadywał ,  choć izby

były coraz to większe Byłby sobie czasami i co zjadł  
i czego się napił ,  ale go  też ta o to zbytnio nie p r o ­
sili, —  o bo nie !

Kroplą  mleka , a częściej kwaśnicy,  ogryzkiem 
z kości baraniej ,  a częściej ogryzkiem kukiełki,  a l bo  
i „ m o s k o l a “, a czasem jak padło  i „ g r u lk o m “ p ieczo­
ną  żył  sobie stary Bartuś Myzyka ,  a przecie żył...

A przedsię bywało  mu  niekiedy i markotno.
Bo też mu  tak do  znaku nieraz się „zdajało*,  

że jeno  wszyscy codzień obleśniej  pa trzą się na n i e ­
go,  j akby  się cudowali ,  że się ta jeszcze na  dz ia dk ów  
ogródek  nie wybiera. . .

„Syn owa  — o s y n o w a !  —  a i jej kochane dz ie ­
ci dogryz ły mu nieroz do  z iwego —  o dogryzły. . .

W ia d o m o  przecie,  ze n igdy nie był  h ru bym  g a z ­
do m,  bo nie było z cego,  o bo n i “ !...

Żył ci on, j ako  ten skowronek  Boży na zagonie ,  
co nie orze,  ani sieje, a piosneckę swą z imą i latem 
rzępoli.

Siał tam i Bartuś czasami,  ale co to tam b y ł a  
z tego...

„Sioł se wirtelikiem, a kosił  k o z ik i e m 11...
„On se ta zył, j ako ten skrz iwanek niebieski . . .



4 „ G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A * Nr 36

szy  od obszaru jednego  województwa z tern zastrze- 
iżenieni ,  że winny nim być  objęte całe obszary 
p o w i a t ó w " . Rozgląda jąc  się po Polsce,  nasuwa się 
nielylko nam Pod ha lanom,  ale każdemu,  że myśl  
us tawodawcy s tworzenia  regjonalnej  —  przewidzianej  
w nrt. 2 — Izb mó głb y  mieć zas tosowanie  w p ierw­
s zym  rzędzie do Podhalańsk ie j  Izby Rolniczej.

G d y b y ś m y  jednak  tak da leko nie szli i n ie d o ­
magali  się tworzenia własnej  Izby Rolniczej,  to i tak 
art. 24 tegoż rozporządzenia  Prezydenta Rzeczypo­
spoli tej  przewiduje,  że poszczególne  rejony m o g ą  
mieć swoich radców w Izbie Rolniczej.  Nie ulega też 
wątpliwości ,  że my Podhalan ie  winniśm y się d o m agać  
tworzeń ,a  własnego  rejonu podhalańsk iego  w łonie 
krakowskiej  Izby Rolniczej.

J j -deś .ny i tak s rodze pokrzywdzeni w innej dz ie ­
dzinie  administracj i  pańs twowej,  mianowicie w or dy ­
nacji  \ \ f  borczej do Se jmu Rejony wyborcze do Se j­
mu  rozczl m k o w u ją  Podhale .  P odh ale  Ska lne  i z achod­
nie wysyła posłów z Białą, a os obn o Podhale  w s c h o d ­
nie z B ichnią Czyż nie jest to anomal ją ,  iż nie z łą ­
czy się Podhala  w jeden okręg wyborczy po wyel i­
min owani a  st ron n iz innych bia lsko-bocheńskich.

Wogól e  mu s im y  mieć na pamięci ,  że tworzenie 
specja lnych  obrębnych jednos tek,  reg jonów,  komórek  
okazuje  się w naszych s tosunkach  administ racy jnych 
polskich  zawsze korzystne.  Nie każdy  z Podhala  miał 
m o żno ść  i s pos ob no ść  dotykać się tych Spraw u władz 
cent ralnych i nie każdy wie, jak wielkie są możl iw o­
ści korzys tania inaterjalnie przy tern ujęciu sprawy.

Z gęślickanti  pod  pazuchom,  po syrokim świecie se 
chodzi ł ,  a grywoł". . .

Groł  na weselu,  na chrzcinach,  na zabawach,  na 
go da ch ,  na zrękowinach i poprawinach,  a czasem to 
sie ta i na pocieszenie jakiej żałosnej  „gdo wy" ,  albo 
i dobrych  „towarzisi" — i po jakim n ieboscyku zagrało,  
„zeby  mu  jasność  wiekuista jaśniej  świciła",  ba haj...

Grywał  Bartuś po  górach,  po halach,  po s za ła ­
sach,  po wójtowskich i gazdowskich zagrodach,  po 
żydowskich  karczmach,  — a grywał  zasie i po o d ­
pustach,  — a już szczególniej  na od pu s ta ch  Ludzi- 
inierskiej  Panienki.

Zaw dy  sie ta przytem ceinś skrzepiło. . .
Dobre  ludzie jeść dali, pić dali, do torby nie 

żałowal i  ba haj... me dytował  sobie stąry Muzyka. . .
A tera nic, a nic,... Starość nie radość,  o bo nil. . .

Synowie  i sy nowe  jałowizne  jego  i kamieńce  
n a  funty sprzedali  —  „pany  sont,  bogoce  som,  ale ta 
n a  s tarego  nikto nie patrzy", . . .  bo nikto...

Kiebyś  im jesce w torbie przyniós,  — toby wzie- 
n i  —  ba haj... Wlókł  się tak stary Sku pni owvm  upł a­
ze m ,  gęśli niósł  „pod pazuc hom ",  a o biedzie swej 
pieskiej  rozmyślał . . .

Stworzenie własnej  i odrębne j komórki  regjonalnej  
— wychodzi zawsze  nam na korzyść.  Najważnie j szym 
m o m e n te m  w pojęciu władz cent ralnych jest  zwartość,  
i jednoli tość  Podhala.

M a m y  już tego przykłady,  jak np. zabiegi O g n i ­
ska Warszawskiego  koło sprawy torfów podhalańskich ,  
które dały p o w ażną  sum ę 50.000 Zł.

Nietylko w oczach władz centralnych w W a r s z a ­
wie, ale też i w oczach władz wojewódzkich w y s tę ­
powanie  Podhala,  jako zwartej przestrzeni  terytorjalnej  
5 powia tów od Żywca po Sącz, j ako zwartej falangi 
około 400.000 ludzi,  srwarza różne możliwości ,  otwiera 
nam drogj  dla innych zamknięte ,  obniża progi za wy­
sokie. Inaczej brzmi głos  reprezentan tów g m in y  i re 
p rezentnntów powiatu,  a inny ma głos reprezentan t 
szerokiego Podhala  od Żywca po Sącz. Cent rum P o d ­
hala Ska lne  Podhale  jes t  cop-awda punktem s rodko 
wym,  ton nadaje,  ale jest  bądź co bądź jednym p o ­
wiatem. Gdy to cent rum złączy się z Podh alem za- 
chodniem żywieckiem i z Pod ha lem w'schodniem 
ms zańsko-sądeckiem,  w-ówczas taki zespół  400.U00 t y ­
sięczny,  — to jednos tka  regjona lna  równie znacząca 
adminis tracyjnie ,  j ak  zespół  reg jonalny Pomorza  lub 
Ślązaków.  G dy b y  Pom orz a  lub Ś lązaków było lylko 
1 lub 2 powiaty,  to taksa ino jak 1 powia t nowotarski  
nie miałby tych wmlorów, jak należy.

(C. d. n.)
J. Sabig.

P o m alu tk u  „przybocył  s e “ stary,  po co też tu 
idzie...

Bo choć śniegu jeszcze na Upłazie  nie belo,  to 
już granie  miejscami po prusz one  były śniegiem i prz_\- 
marz łe  lodowicą, jak to późną  jesien ią  w Tatrach 
bywa —  is ło ń c e  bardzo  rychło po poł udniu  zachodziło. . .

Sta remu jednak  nie szło o to...
„Noc cy dzień —  sytko jedno,  stary ma cnsti 

dość,  pokiel  jesce ma cas...
A cy go tyz bardzo du d o m u  wołajoin ?
Stary Muzyka  miał dziś czas, ale dobrze  wie­

dział,  „ze na d ługsy  cas — to n ima casu !“...
K a l K u i a j ą c  swe gorzkie żale —  u s t a w i c z n i e  pr z y ­

pomi na ł  sobie o tern, co dla niego było dziś naj- 
ważnie jszem, „ze wyseł  sie po żegna ć  z holami". . .

Dziwne  bowiem przeczucie od  dawna mu już 
mówi ło,  „ze na osta tku — bedz ie  koniec". . .

Szedł  też dziś sobie na to ostatnie pożegnanie  
z turniami,  z gęśl ikami „pod  pazuchom,  a z kijoskiein" 
w ręce, bo na skale było śl izgawo,  ale przy tym 
„ki josku" niósł w ręce i smyczek ,  żeby przy tej okazji  
gó rom i ska łom zagrać na ostatek.. .

Szedł,  rozmyśla ł  i cudował się...
Coś go tu dziś wołało,  caś  go  tu ciągło,  to też
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Zacznijmy od sprawy niemal  najważniej szej  — 
o d  języka , od  gwary.  Jak  po języku poz namy ,  do 
jakiego  kto narodu  należy,  czy to Polak,  czy Niemiec, 
czy Francuz  —  tak i po  gwarze odróżnimy  Podha- 
lańca od  Krakowiaka ,  Kurpia od Kaszuba ,  choć prze­
cie wszyscy Poiacy.  Ale tego  niestety nie wiedzą czę­
sto nawet  inteligenci po miastach,  że owe gwary 
polskie,  wyżej wymienione ,  to nie „zepsute*1 języki 
miejskie,  bo wszystkie gwary,  zarówno i gwara „li­
teracka* czyli j ęzyk „panów" rozwinę ły się w ciągu 
długich  wieków z jednego ,  wspólnego ,  „pra-polsk iego“ 
języka .  Niep rawdą  jest zatem (co niestety g łoszą  cza ­
s em  i nauczyciele po wsiach),  że na wsi mówią  źle, 
„n iepoprawnie" ,  a do br ym  jest tylko język  miejski.  
K ażda  gwara  jest  równie dobra  i poprawnie  mówi ten, 
kto mówi gwarą,  powszechnie  używaną  na da ny m  
obszarze ,  a więc dla Księżaka w Łowiczu i okolicy, 
dla  Kurpia koło Ostrołęki ,  a dla Góra la  na Podhalu .  
A więc naprzykład  : dla Górala po p ra w n y m  wyrazem 
je s t  „miyso"  —  dla innych okolic „mięso",  na p o ­
łudniu się „nosuje" na północy „nasza";  w Chocho- 
łowie  i okolicy mówi  się na z iemmaki  „rzepa",  wresz ­
cie Podh ala  „grule",  w Wie lkopolsce „pyrki",  jeszcze 
gdz ie indz ie j  „kartofle".  1 to i to dobre  —  zależnie,  
j ak  gdz ie  mówią.  A więc nie wstydźcie się Podhala-

j e n o  stanął  na Upłazie,  a obrócił  się na bok  ku Ge- 
wontu ,  odleciały go żałość i smę tek  precz...

Dogrzewało  jeszcze nad Gewonten i  ciepłe, choć 
ju ż  późnojes ienne  słońce,  a i s ta remu się conieco z tej 
j asnośc i  i radości  s łonecznej  dostało. . .  W  cieniu za 
to  z imny „wiater duł  i uganiał ,  jak zły pies... i chciał 
s ta rego  prasnąć  o z iem".

Hej,  j ako  żywo,  nie dał się !
Nie dał  się, choć ledwie lazł, hej przecie je jesce 

krzepki. . .
O  skały,  o turnie !
„A toć to som jest  kołyska moja,  gazdos tw o 

moje,  skarby  moje" ,  —  mamro ta ł  stary bezzębnemi  
żuchwami .  —

„Kieby zaj ść,kieby się dowlec  ku Gąsienicowej  Hali.
Hej dwaścia roków przódzi ,  kiela to łacwiej było, 

d z i ś  zaś godz inami  trza sie wlec... Cho ró bsk o  po c ho ­
rób sk u  bez te ostatnie z imy tak go zmogły. . .

Nicem te woły roga te  — ba haj...

Idzie,  a już  „przybacuje" sobie w pamięci  te 
n i e z a p o m n i a n e  stare szałasy,  ten wzduch  nad halą, 
co to  i na dychawicę  pom aga ,  a dalej radość  najwal- 
niejszą,  — ten kolisty krąg gran itowych tu rń ,—  a w dole>

nie, nigdy  i nigdzie waszej  pięknej ,  podhalańsk iej  
gwary i mówcie tak, jak was wasze matki  nauczyły.  
Po tern pozna ją,  żeście góralami.  Zapewne wielu czy ­
tało w szkołach opowieść  Sienkiewicza o Polaku  P u ­
tramencie,  który choć kilkadziesiąt  lat nie widział  P o ­
laka, mieszkając w M an pozi e  w Ameryce,  przecie nie 
zapomn ia ł  po polsku,  bo  codziennie czytywał g łośno  
polską  biblję. Tak  sam o  pow inno  być  z Góra lami  
Jak to miło czytać w „Podhalance" gwarą  pi sane  listy 
od górali ,  w różnych s tronach świata osied lonych  ! 
Widno i na obczyźnie  ojczystej  gwary nie zahaczyli .  
A jak miło, gd y  swój,  góral pokończywszy  szkoły,  
wraca między  swoich jako ksiądz,  nauczyciel  czy le­
karz i choć włada doskonale  l i terackim językiem, pr ze ­
cie ze swoimi  wse ino po góra lsku  gwarzy  ! Zwłaszcza,  
że ta gwara  góral ska  taka piękna —  najp iękniejsza 
z gwar  polskich ! Żadna  gwara nie ma tak miłych 
połączeń dźwiękowych (choćby tylko s ta rodawne :  cisty, 
siba, zito) tak pięknych a starych form, żadna  gwara 
nie jest  tak obrazowa, tak barwna  i żadna  niema 
takiej obfitości s łów nieraz bardzo  starych,  w innych 
okolicach zapo mn ianych  ! Każdy człowiek,  wrażl iwy 
na piękno,  zachwyca się gwarą  podhalańską  ! — T y m ­
czasem młode  pokolen ie  — niestety ! psuje swoją  
gwarę  : dziewczęta,  które pozawiera ły  zna jomośc i 
z „panami"  lub żołnierzami,  p rzyjeżdżającemi  na ćwi-

pod  ich kamien nem i  krzesawicami — grający jeszcze 
i szumiący falą Czarny  Staw Gąsienicowy. . .

Już  słońce zapadało  gdz ieś za G ew o n to w ą  turnię,  
kiedy się tu dowlekł ,  „tela mioł uciechy, tela radości po 
drodze".  Bo to przecie musiał  pozdrowić każdy  kamień,  
każdy  głaz i każdą  witkę kosówki jako,  że to byli j e g o  
najuKochańsi  bracia i „ towarzys ia"  od ani  na jmłodszych .  
„A przecie tela, tela ig było". . .

W  łunach zachodu gorzały okolne  czarnostawiań-  
skie turnie,  kiedy tam przylazł.

Widz i dokładnie  każdą  po dn ie bn ą  turnię dokoła ,  
ob la ną  rzęsiście pur purową p ożog ą  dogasa jącego s ł o ń ­
ca —  Żółta Turnia,  Grana ty ,  Kozie,  Zamarła,  Zawracka ,  
Świnica i Kościelce —  płoną  w słońcu,  jak świeczniki  
gorejące.

Ubrały się jakby  w purpurę  godową,  ustroi ły s ię  
jak panna  młoda  przed ś lubem,  na przj jśr ie  ob lubieńca .. .  
Rozpali ła się owa jasność słoneczna tak mocno,  że 
kami enne  kalenice turń szczytowych p łonę ły  ową p o ­
żo gą  —  jak te węgle żarzące się w popiel isku  j u h a ­
skiej watry...

„O światłoście wiekuiste o oł torze niebieskie !“ 
modli ł  się Bartuś Muzyka zapa t rzonemi  oczyma i sercem. .

Mróz  zaś tymczasem brał coraz silniej...
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czenia z różnych stron Polski ,  zaczynają  mówić  —  
jak się śmie ją chłopcy —  „gramatycnie",  to znaczy 
mniej  czysto i mniej  puprawnie  po góralsku.  Niestety 
i ciilopcy —  po powrocie z wojska mów ią  okropnie.
A wszystko  pochodzi  stąd, że starają się naśladować  
m owę  literacką, miejską,  myśląc,  że tak będzie fajniej. 
Ty mc zase m je:Tt odwiotnie .  Nikt  mówiący gwarą  wiej­
ską  nie nauczy się poprawnie  mówić po literacku, 
(chyba,  że skończył  szkoły,  lub długie lata przebywał  
w mieście),  dzieje się więc tak, że człek taki —  czy 
to rekrut, czy dz iewczyna  na wsi, czy służąca w mi eś­
cie — pochwyci  to i owo z m o w y  miejskiej ,  trochę 
przekręci,  inne właściwości  wsiowej m ow y zos taną — 
i robi się z tego jakiś okropny  żargon,  ni to gwara 
góra lska  ni miejska mowa, coś za przeproszeniem 
ja kb y  żyd mówił  po polsku.  1 to ma być  fajnie ?

Jes t  j eszcze trzeci czynrnk,  psujący g wa rę :  Szkoła.
1 tu rzecz naj t rudniejsza.  Zapewne,  nauczyciel ,  n a u ­
czycielka musi  wymagać ,  by dziecko uczyło się j ę ­
zyku l i terackiego, bo to język ogólno  polski,  by czy ­
tało książki tak, jak one n a p i s a n e ;  i nie jeden „ś k ra b“ 
dobrze  się napoci a języka  nałamie,  zan im ta co p o ­
rządnie na „ lamentarzu" przeczyta.  Ale n iechże ta  gwara 
będzie  tylko w Szkole i dla szkoły,  n iechże szkoła 
nie robi z góralki  na pół miejskiej  panny ,  która u k o ń ­
czywszy  naukę,  mówi wprawdzie „gramatycnie" po j  
l i teracku : s z o f “ nie „so fa“, „czapka" zamiast  „cop- 
k a “, ale wygląda wtedy  — pożal  się Boże — raczej 
na  mias tową s łużącą niż na honorną ,  gazdow ską  córkę. 
N:ew§ umie  po literacku i tak mówi — jeśli chce —

Zawrócił  Bartuś na Halę — zachyli ł  się pod 
sa łas,  ręce zgrabiałe tarciem o się rozegrzał  — o b r ó ­
cił po tem ku owym gorejącym w zorzy słonecznej  
sk a ln y m  g ra pom  — i pieśń pożegnaln ą ,  osta tnią  tym 
wszys tk im  ha lom,  ska łom,  wierchom, tu rniom,  reglom 
i up łazom —  na gęśl ikach wygrywać  zaczął.

„T . przecie uganioł  od dziecka —  tu pasał  owce,  
a  kiela ig to bez jego ręce przęsło,  ani zrachować,  
an i  zmiarkować  sie to nie da, bo było ig chyba tela, 
j a k  kamieni  w potoku. . .

Tu po te  juhasi ł ,  tu pote bacował  bez tele roki .. 
Znoi  tu kozdont  skałę i kozdom kosówkę,  smrek  prawie 
kaz ly... Kiela to tu watr naozpa lował ,  kiela owiec 
s p a ś n y c h  wydoił. . .  Tu pote z hornymi  ch łopcami  sie 
sp r z ą g n o n ,  z dziewcyskaini  się wyobłapioł ,  bo co ig 
ł o  ku niemu na sa łasy ch od zi ło ?  Sytk iemu podoloł ,  
S ) t k i e m u  po radz i ł ,  —  ba haj...

Z tymi  zaś hornymi  chłopcami  — to hadzał  hań 
n a  drug om  stronę bez Zawrat,  G ładkom,  abo i Liljo- 
w e  na Za wory — i przez podkrywańskie  lasy na lu p ­
towsk ie  sałasy,  karćmy i dwory,  na luptowskie  dobro. . .

Śnirni ścigał lup towskie owce i lup towskie woły 
—  roga le  —  palił  lup towskie karćmy i zagrody,  abo 
zab i jo ł  lup towskie  kozy i niedźwiedzie.

z księdzem,  nauczycielem, ale niech ze swoimi mówi 
po s w o j e m u !  rozumia ły  tę s p ra w ę  władze s z k o l n e ,  
które zdaje mi się —  na skutek starań Związku P o d ­
halan,  przysy ła ją  teraz nauczycieli  na Podhale  
w miarę możnośc i  uświadomionych  pod tym wz g lę ­
dem Podhalan ,  Górali .  Co więcej, w g imnazjach  i se- 
minarjach uczą się teraz w jednej  klasie cech w szys t ­
kich gwar  polskich,  a n iedawno wyszła także — ocze ­
kiwana jeszcze przez Witkiewicza — czytanka  g w a ­
rowa dla szkół ,  która ma obudzić w sercach dziatwy 
umi łowanie  ojczystej gwary.

A więc Wy, mtodzi  Podhalan ie  i Podhalanki - 
ukochajcie tę waszą  rodzinną  gwarę i nie pozwólcie 
na jej zepsucie ! Mówcie tak, jak mów ią  i mówili  wasi 
ojcowie i dz iadowie ! Wyśmiewajc ie każdego,  ktoby 
chciał wam za im pon ow ać  i honurzyć  się przed wanfi 
napół  miejską,  zepsu tą  gwarą!  Precz z ma łpo wanie m 
drugich ! Niech żyje i niech się rozwija nasza piękna 
podhalańska  gwara ! Niech natchnie do wielkich dziel  
godnych  następców Tetmajera i Orkana i niech św ia d ­
czy nietylko na góral szczyźnie  ale po całym święcie,  
o pięknie i oryginalności  Podhala !

(C. d. n.)
Eugeniusz l ’<n cl on ski.

Czytajcie i rozszerzajcie
»QR2ETĘ PODHRLRŃSK^«

A nieroz hań Panie Boże oupuść  i cleka sie 
i zakaptrupiło. . .  Bo to ci bacowie i juha-u lup towscy — 

to plony  naród,  ino im roz dać zelaznym obuskiem 
ciupagi po głowie,  to psio myr syno  dz iadosko,  zaroz 
nogi  do góry zaćziero !...

A leśny, o ga jny  —  to sie ino na cłeka, j ako  
ten rvś zdradl iwy przycai i gruch  kulkom z za smreka. . .

Z takim to ni ińas śpasu —  o bo n i !..
Ty —  abo on ! — Takie,  a nie inakse jest  

raubszicowskie prawo w górach —  i inksego po dziś 
dzień nie napisal i ,  — o bo ni !...

A przecie barany,  jak barany  — i woły jako woły!.. 
Ale przecie te kozy i niedźwiedz ie  to som już „przi- 
sam Bohu"  po sp ól nem  dobrem całego góra lskiego  
narodu.  Tak  z dawień dawna  u nas było.. .

A i na tym zbójnickim chodniku to przecie nie 
ino o te dudki  i Mar jaterezyjskie dukoce chodzi ło — 
i nie o te woły —  rogale i barany,  —  ale o ućciwom 
sławę i byr  całego po dhal ańsk iego  narodu. . .  ba haj. . .

„A te dziewcyska,  co to ku n iemu do sa łasów 
—  to co jedn a  —  to oyła inna.  War tk ie  były i o b ­
rotne,  jak warcule,  a l ipne jak żywice na kosówce  — 
i po wtó ro m  wej jeno rękom s i ąg n o n  to była jego .

(C. d. n.)
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O dobrej pracy na wsi.
Pat rząc się zdała na Podhale ,  obserwując  jedynie  

.cyfry i badania  statystyczne,  ogląda jąc  w czasie kró t­
kiego ur lopu niewielką przestrzeń P odhal a  t rudno być 
optymistą .  Wygląda łoby,  że Po dhal e  w pos tęp ie  g o ­
spodarczym idzie krok naprzód,  a dwa kroki wtył.

Szachownica,  niska mleczność  bydła,  za wielka 
liczba koni, mo c  n ieużytków i dzikich pastwisk,  nie- 
medołęs two a d m in is t r ac j i ' s am orządó w  gminnych ,  brak 
inicjatywy musi  człowiekowi,  który z o łówkiem w ręku 
obserwuje  pos tęp gospod arczy  całej wsi polskiej ,  n a ­
kładać w patrzeniu się na podhalańsk ie  dziedziny,  czar ­
ne okulary.

Parę jednak  krótkich wizyt  w Okr ęgow em  T o ­
warzys twie Rolniczent w Now ym  Targu  i rozmów 
z szeregiem ludzi  pracy na Podhalu  pozwala  człekowi 
zdjąć na chwile te b rzydkie czarne szkła i spojrzeć 
na świat  podhalańsk i  jaśniej  i pogodniej ,  z wiarą 
w przysz łość  tej ziemi,  gdzie to chleb się kończy,  
a woda się zaczyna.

P. inż. Czubernat ,  k tóremu biorą tu za złe, że
0 wynikach prac Okrę gowego  Towarzystwa Rolniczego 
niedostatecznie  informuje czytelników „Gaze ty  P o d h a ­
lańskiej" ,  opowiada ł  mi parę p ięknych przykładów 
z pracy na wsi, że warto je dla zbudowania  i zachęty 
innych przytoczyć.

Wieś Kluszkowce  ma olbrzymie dzikie pastwisko,  
na którem rodzi się tylko psia trawka i na której 
krowa czy owca wiele się nie pożywi.  Takich p a s t ­
wisk m a m y  zresztą na P odha lu  setki hektarów.

K lu s /k ow ia no m  się to nie podobało .  Idą więc 
do O krę go w ego  Towarzystwa Rolniczego  i m ó w ią :  
pom óżcie  i poradcie co marny z tym nieużytkiem 
zrobić. Nie bali się zaś jak inni, że Rząd im te pa s t ­
wiska odbierze,  lecz sami  ofiarowali moc  pracy w n a ­
turze (prestacji) przy meljoracji  t ego nieużytku.  M a ło ­
polskie Towarzys two Rolnicze po mo gł o  subwencją
1 fachową pomocą.

Co roku orze się i część pastwiska poprawia,  o b ­
siewa owsem,  a następnie  t rawami ,  i co roku oddaje  
się część już kul tura lnego pas twiska  pod  paszenie  
g m in ia kom ,  część n o w ą  zaś się zaorywuje  i zasiewa. 
Ze zbioru owsa,  który urósł  na tych n ieużytkach po 
pas,  gmina  zebrała już paro tysięczny fundusz prze­
znaczony na da lszą  meljorację reszty pas twiska i za­
kup maszyn .  O ka zuj ą  się Kluszkowianie  dzielnymi 
go sp od a rz am i  nie pot rzebując  dużych  subwencj i ,  któ­
rych nie ma,  lecz sami  już d o k o n u j ą  powoli  rzeczy 

-dla ich wsi wielkiej,  zdobywa jąc  kilkadziesiąt  m orgów 
pastwiska  kul turalnego.  O dczu ją  to ich wygłodzone  
krowy i odczują  też ich ciągłe pus te  do tąd  kieszenie.

Pr zykład  Kluszkowiec  działa już zaraźliwie na 
sąs iadów b liższych i dal szych.  Ju ż  M an iowy zazdro-

I szczą Kluszkowianom.  P ien iążkowicom też się przy­
krzy lenistwo.  Co chwila jakaś  wieś przy jeżdża z w y ­
cieczką do Kluszkowiec i dziwi się i pyta,  czy to me  
jakie czary.

Są to jednak  rzeczywiście czary dobre.  Trzeba 
dużo  pracy, by naukę  i doświadczenie  innych p o łą ­
czyć z pracą i dobrą  wolą gm ini aków  na miejscu,  
nas tępnie  zorać, znawozić,  zasiać kawał n ieużytku ,  po-  

j łączyć to trochę przy pomocy ze st rony czaro-
j wników z Nowego Targu  i Okrę go wego  T ow arzys tw a

Rolniczego i ze s t rony największego czarownika  prof.
! Włodka z M. T. R. (Sekcja gosp o d a r s tw  górskich. )

Pozatem t r /eba  zmówić  trochę pracy, a wtedy  się 
j okaże  skutek czarów nowoczesnych.  Zamias t  psiej t r a ­

wy, koniczyna.  Kluszkowce odkry ły  zagadkę  czaru 
„stoliczku na kryj się".  Trzeba tylko do nich pojechać,  
do tych czarowników w Kluszkowcach,  a ci sekre tów 

i czarodziej skich nie schowają  pod  korzec, lecz je każ-
i demu pokażą.

Inny dowód,  że na Podhale  można  pa trzeć się 
także nie czarnemi  okularami ,  — to Maniowy.

Jes t  t am jak wam opowiada ją  uparty jeden  człek, 
nauczyciel  sk ro mn y  p. Gażdz iak ,  rodak tamte jszy ,  z a ­
łożył mleczarnię spółdz ie lczą  w r. 1929 i m im o ,  że 
s łabo idzie popłacił  już ma szyny za 5000 zł. i nie 
wiele d ługu  mu już zostało.  Myśli  już mnniowska  
mleczarnia o filjach i w każdym razie, m im o k ł o p o ­
tów rozwijać się będz ie  ładnie  i na korzyść cz łonkom.

Nie mleczarnia jest  j edn ak  charakte rys tyczną d la  
Maniów,  lecz spółka  maszynow a.  Wszyscy  wiedzą
0 tern dobrze,  że ma sz yny  rolnicze są n ieodzownie  
potrzebne  gospodarzowi  i że ma ją  tylko tę d r o b n ą  
chybkę,  że na te gospoda rz  po jedynczy  dziś nie m a  
pieniędzy.  Kosz towna ma sz yna  nie opłac i łaby się 
w wielu wypadkach  małemu  gospodarzowi .  Co się 
jednak nie opłaci j ednemu ,  opłaci  się za to k i lkunas tu  
go sp o d a rzo m  w kupie.

Szesnastu go spo da rzy  maniowskich  zo rga n iz o ­
wało się też w r. 1929 w spółkę  m aszyn ow ą  i z a ­
kupi ło wspólnie 2 Iryjery, siewnik do naw ozów  sz tu ­
cznych,  2 kul tywatory,  s iewnik do  zboża,  młocarn ię  
kieratową,  2 obsypniki ,  sor townik do z iemniaków,
1 inne maszyny.  Pieniędzy na 10 nie mieli. Jes t  j e ­
dnak  dzięki Bogu Pańs twowy Bank Rolny,  który spół ce  
maszynowej  udzielił  3.400 zł. u lgowego kredytu,  k tó ry  
zresztą jest  już zapłacony.

Pokazała maniowska  szestnastka  dzielnych g o ­
spodarzy ,  jak należy małym rolnikom na P o d h a l u  
przychodzić do kosztownych a po t rzebnych  m a s z y n  
bez pieniędzy i wielkiego wydatku.

Opowiad a ł  mi też inż. Czuberna t  ciekawą historję o  
je dn ym  spryciarzu ze Spiszą.  Ma jakiś gosp o d ar z  t iochę
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kamieńcy  i n ieużytków zakłada na nich wzorowe 
s tawy  na pstrągi.

Nie żałuje ten dz ielny człowiek p ieniędzy  na 
p la ny  i nie boi się roboty.  Nie będz ie  kosz tów i pracy 
ża łował,  gdy  po p ie rwszorzędnych  restauracjach za ­
kopiańsk ich  p ok ażą  się pstrągi  spiskie po drogich 
cenach.

Przykład  pracy samorządowej  i wysiłku przy 
bu do w ie  dróg  zaobserwować  m o ż e m y  w rozległej g m i ­
nie  Zubsuchem.  Duża  ta gm ina  wybrała sobie wójtem 
m a łe g o ,  ch u d eg o  i n iepok aźnego  p. Majerczyka.

Te n  mały wójt,  jednej  z na jwiększych gmin,  po r ­
wał  się na wielką rzecz, a mianowicie wybudował  
w  krótkim okresie czasu k i lkuki lometrową n ow ą  d r o ­
g ę ,  ł ącząca wszys tkie przysiółki.  W yb u d o w a ł  też kilka 
sa l  szkolnych i to wszys tko uczynił  bez pieniędzy 
większych ,  bez specjalnych pod atków  i danin.  Umia ł  
j e d y n ie  wykorzys tać  dobr ą  wolę gmi niaków i skie ro­

wać ją  celowo dla rzeczy wielkich i pięknych.  Zazdrości  
p. Majerczyk Bukowinie śl icznego rozwoju.  Twierdzi  
uparcie,  że nie Bukowina ,  lecz Zubsuche  jest  na jw yż ­
szą  mie jscowośc ią  w P o l s c e —  i nie będz iemy  się dz i ­
wili, że przy jego  rządach Zubsuche za swój tytuł 
na jwyższej  wsi w Polsce będz ie  pobierać dla swych 
gminiaków,  characz od parotysięcznej  rzeszy letników 
latem i zimą. Niech tylko drogę ukończy.  Mały  wójt 
Majerczyk wyrasta przez swą pracę p o nad  g łowy 
dużego  szeregu wój tów na Podhalu .

M oź naby  przytoczyć więcej p rzykładów b u d u j ą ­
cych i ładnych.  Niechże się nikt o pominięc ie  nie 
oorazi.

Chciałem tylko w dzisiejszej notatce wskazać,  
że nawet  w okresie kryzysu i braku gotówki  można  
iść naprzód,  jeśli  się chce i jeśli umie się chcieć.

Dr. St. Kipta,

Wpływ równomiernego żywienia krów na 
wydajność mleka.

Największą  prze szkodą  w podnies ieniu hodowli  
b y d 'a  na  Po dha lu  jest  brak paszy  tak w porze z im o ­
wej jak letniej.  Świadczy o tern naj lepiej  wygląd  krów 
w y p ę d z o n y c h  z w ios ną  na pastwiska.  Nie wiele lepiej 
p r zeds tawia  się s tan krów w porze  letniej, zwłaszcza 
w  tych okolicach,  gdzie  istnieją wspólne  pastwiska 
gm in n e ,  których stan i spo só b  użytkowania jest  tak 
n ieodpo wi edn i ,  że nawet  me zas ługują  na nazwę p as t ­
wisk.  Nic  też dz iwnego,  że przy tak mar nem żywie­
n iu  krów,  hod ow la  przynos i  zamiast  dochodu  straty, 
k tóre  są tern większe im mnie jszą  jest  w yda j ­
n o ś ć  mleka .  Nie trzeba udowadniać ,  że „krowa p y ­
sk ie m się d o j i “, lecz na leży podkreśl ić,  że je dnym  
z na jważnie j szych  czynników wpływających na mlecz­
no ść  u krów jes t  równomierne  żywienie.  R ów no m ie r ­
no ść  w żywieniu polega  na tein, by zawsze wartość 
od żyw cza  paszy  dorówny wa ła  zapot rzebowaniu po k a r ­
mu.  Nie  m o ż n a  krowy i lecznej żywić przez jakiś 
czas  zbyt  obficie, gdyż  d prowadzi l iśmy do zatłusz- 
czenia,  skutk iem czego c ly n n o ść  gruczołu mlecznego 
male je,  jak również  nie nfożna krowy mlecznej  głodzić,  
a t y m s a m e m  w ychu dzaćAgdy ż  to powo du je  gwa ł to w­
n y  s pade k  wydajnośc i  jnleka.  Na jodpowiednie j szem 
żywieniem krowy mlecznej  jest  takie, które pozwol i 
n a  jej  u t rzyma nie  w stanie pośrednim, to jest  ani za ­
p u s z c z o n y m ,  ani też zab iedzonym.  Żywiąc krowy więcej 
i mnie j  mleczne  zauważym y,  że krowy o małej  mlecz 
ności ,  p rzy tej samej  paszy,  będą się zapasać,  a mlecz­
ne  chudnąć .  Więcej  mleczne  krowy trzeba żywić le­
piej ,  żeby  n ietylko zaspokoić  ich pot rzeby  bytowe,  
-ale także  dostarczyć  składników potrzebnych do w y ­

dajności  mleka.  Należy  dodać,  że dopiero  w drugim 
roku na leżytego i równomi ernego  żywienia krowy m o ż ­
na uzyskać  odpowiednią  mleczność.  Ob niżona  z po- 

! wodu n iedosta tecznego  żywienia mleczność  często nie
da się już  podnieść  do s tanu poprzedniego ,  po dob nie

i t rudno  jest  zab iedzoną  krowę doprowadzić  w krótkim
czasie do należy tego stanu.

Jak  bardzo  nie równomiern ie  żywi się krowy na 
Podhalu  świadczy o tern ich stan i wydajność  mleka 
w ciągu roku. Najobficiej,  chociaż nienajlepiej  żywi 
się u nas  krowy jesien ią  w porze,  kiedy „wolno paść 
i na p o w a le 11, skarmiając  przytem rożne  odpadki  jak; 
liście kapuściane,  buraczane,  głąbie,  d robne  ziemniaki  
i. t. p.

Dopiero kiedy spadnie  śn ieg przechodzi  się od- 
i razu do karmy zimowej  pod  postacią,  s łomy (bo s i a n o
! z jada ją  konie). Gwał towne  przejście z jednej  paszy
| do drugiej  powod uje  często u zwierząt zaburzenia

w trawieniu,  co odbija się u jemnie  na wydajności
mleka.  Ażeby tego  uniknąć na leżałoby już od  począ t ­
ku paźdz ie rnika  zadawać  bydłu raz dziennie (na noc) 
paszę zimową,  suchą,  j a k :  siano,  co pozwol i na p o ­
wolne przejście od  paszy letniej do zimowej .  W pływ
paszy jesiennej  nie ma większego;  znaczenia na wy­
da jność  mleka,  gdyż  o tej porze krowy są zwykle
cielne i j ako takie,  powoli  zapuszczane.  Najwięcej 
ocieleń przypada  dopiero  na okres od połowy lu tego  
do  maja.  O tej porze  najczęściej  daje się odczuwać  
w gospodars tw ie  brak paszy,  a niekiedy nawet s! wny 
niema.  Polewana  wrzącą wodą  sieczka ze s łomy ź \ t -  

- niej nie zyskuje nic na wartości,  więc jako  ma łowir -
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tościowa nie mo że  zaspokoić  nawet  pot rzeb bytowych 
krowy.  Na  doKupno pasz treściwych nie ma pieniędzy 
gdyż  p r z e d n ó w e k  zaczął  się już  od  Go dó w.  O paszy 
k tórą  ż y w im y  krowy wycielonki z końcem zimy, m o ż ­
na powiedz ieć ,  że za dużo krowa dostaje,  żeby mogła  
o r d a z u  zginąć,  a za mało by  żyć. Wynikiem tego. jes t  
gwał towne  chudnięc ie  krów i spadek  mleczności .  Kie­
dy  zima się przedłuża,  o b s e rw u je m y  tak dalece p o s u ­
nięte wycieńczenie  krów, że nawet  już  wstać nie m o ­
gą. Dzieje się to często w okresie,  kiedy powinno się 
krowy żywić jaknaj lepiej ,  zwłaszcza takiemi  paszami  
jak : siano słodkie,  koniczyna,  oko powe,  śruta ows ia­
na, ot ręby pszenne ,  makuch  lniany,  żeby krowy m o ż ­
na na leży rozdoić.  Ponieważ  z końcem zimy t rudno 
jes t  w gospodars twie  o większą ilość pasz tak o k o ­
powych jak treściwych,  na le ża łob y  ocielenia ur eg ul o ­
wać,  by część krów cieliła się w jesieni,  kiedy jest 
du żo  pasz m le kopędny ch  i kiedy cena mleka jest  dość 
wysoka ,  a reszta krów powinna  cielić się na wiosnę,  
kiedy młoda  trawa ułatwi żywienie i umożl iwi  na le ­
żyte rozdojenie  krów.

Czy nie lepiej by było,  żeby  w gospodars twie  
ilość krów była ściśle uza leżniona  od ilości paszy,  
którą go sp od ar s tw o rozporządza ,  przez co mo żn ab y 
żywić wprawdzie  mniej  krow lecz lepiej i równomier  
niej ? Lepiej i więcej równomiern ie  żywione  krowy 
zamiast  strat, przynosi ły zyski,  co pozwol i łyby na p o ­
stęp w gospodarstwie .

(C. d. n.)
Iuż Andrzej Gorz

L I S T Y .

Z pod Trubaca.
W  Nr. 25 i 26 Podhalanki  poruszono sprawę wy ­

ścigu w postępie  gospo darczym Lachów z okolic pó ł ­
nocnych powiatu l imanowskiego,  którzy wyprzedzil i  
w  hodowli  bydła  Górali  zajmujących południowe o k o ­
lice górskie.  Co wpłynę ło  na taki stan nie t rudno  o d ­
gadnąć.  Zdaje sobie z tego sprawę każdy światlejszy 
go spoda rz  z okolic Mszany  czy Kamienicy  Lachy zaj­
mując  boga tszą  część powiatu s tanowią  pod  wzg lę­
d e m  hodowl i bydła całość z powia tem bocheńskim 
i wielickim. Ośrodkiem hodowl i  bydła u Lachów są 
-obory dworskie oraz Związki hodowlane ,  w których 
pracują  od dawna inspektorzy  i kontrolerzy mleczno­
ści, subwencjonowani  przez Wydzia ł  Powiatowy.

P on adt o  zestawienie rozprowadzonych  kwot na ! 
podniesienie hodowl i  w powiecie l imanowskim,  z do- 
tacyj Wydzia łu  Powia towego i Ministerstwa Rolnictwa, 
wykaza łoby ,  ze rok rocznie premjowanie  bydła o d b y ­
wały się w północnej  części powiatu.  Zaniedbano  p o ­
pieranie hodowl i  bydła i owiec tam, gdzie chów bydła 
j  owiec jest  j ed yn ą  pod s ta wą gospodarczą.  Tak sa mo  
i  niezrozumiałych p o w o d ó w  przerwano w roku 1929

rozpoczę tą pracę w południowej  części pow ia tu .  T ak  
że obecnie poza  konkursami wychowu -jagniąt  w Ka­
mienicy i Porębie oraz kontrolą  użytkowośc i  owiec, 
które to prace prowadzone  są Drzez nauczyc iela ze 
szkoły w Łososinie nic się w południowej ,  części p o ­
wiatu nie robi,

‘ Wytyczne  kierunki pracy Wydzia łu Po w ia to w eg o  
w Limanowej -winny objąć także po łu dn io wą  część.

M a m y  pe łną  nadzieję,  że obecny  Pan  Starosta  
Buliński  lepiej oceni ciężk.e i op łak ane  poło żenie  
ludności  okolic górskich i poprze  organizację bacówek 
wzorowych w okolicy Kamienicy.  Lub omierza  i Poręby ,  
skąd  oro in ien iowałby przykład,  jak pow inn o być  p r o ­
wadzone  gos pod ar s tw o górskie.  / .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
WYWÓZ BARANINY I WOŁOW INY D O  FRANCJI .

Fksp or t  baran iny do Francji  w da lszym ciągu 
spada .  Podczas  gdy  w "pierwszych miesiącach rb. e k s ­
port  wahał się w granicach 5000,  6000 sztuk,  to w lipcu 
spadł  on poniżej  2,000 sztuk.  Wyw óz  ba ranów bitycli 
w ostatnich czterech miesiącach kształ towa! się n a s t ę ­
pująco : (pierwsza cyfra ilość sztuk,  druga waga  w kg.,  
kwiecień 5.322 (99123) maj  3.517 .(64.914), czerwiec 
2.698 (47.559), lipiec 1.899 (33.261)

Ekspor t  wołowiny do Francji  wynosi ł  w lipcu 
49.844 kg., wobec  41.483 kg. w czerwcu rb.

OBCIĄŻENIA P O D A T K O W E  w P O L S C E  WY NO SZĄ 
4 MILJARDY 714 M1LJONÓW ZŁOTYCH.

Ile w Polsce obywate le  płacą poda tków na różne  
budże ty ?

Pouczy  o tern zestawienie na s tę p u ją c e :  Budże t  
pańs twa  (na r. 1931-32) uchwalony  przez Sejm w w y ­
sokości  2 ntil jardów 850 mi l jonów (ma być p o d o b n o  
zmnie jszony  do 2 nt i l jardów 450 milj.), budżety  miast  
(w okresie 1928-29 rok) 750 milj.,  budżety  gm in  w ie j ­
skich (w okresie 1928-29) 150 milj., budżety p o w ia to ­
wych związków komunalnyc h  (1928-29) 230 milj. b u ­
dżety związków wojewódzkich  (w okresie 1929-30 r.) 
160 milj., budżety sa mo rządów  gospodarczych  15 milj. ,  
budże ty ubezpieczeń społecznych 600 milj., inne b u ­
dżety wraz z funduszami specjali iemi 100 mil jonów 

Razem wynosi  to 4 mil jardy 715 mi l jonów z ło ­
tych. O gó ln y  dochód na rodowy w Polsce oblicza się 
w przybl iżeniu na  13 ini l jardów zł. czcli na poda tk i  
p rzypada  około  37 proc. ogólnego  dochodu,  a za tem 
bardzo  dużo.

C ŁO  W Y W O Z O W E  NA GĘSI ŻYWE I BITE. 

Wesz ło w życie rozDorządzenie Ministra Skarbu ,  
Przemysłu  i Handlu,  oraz Rolnictwa o wprowadzen ie  
cła wyw ozowego  na gęsi żywe i bite. Zaświadczenie
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zwaln iające  o d  d a  w yw oz ow ego  m o g ą  o t rzymać  za 
po śre dn ic tw em  Polsk iego  Związku Eksporte rów D r o ­
b iu  w Warszawie,  ul. Marsza łkowska  95. 1. F i rmy 
ha n d lo w e  (osoby  lub spółki) wykazujące  s i ę :  a) świa­
dec tw em p r zem ys ło w em  1 kategorj i  handlowej na d any  
r o k  bieżący : b) zaświadczeniem o prawid łowem p ro ­
w a d z e n iu  ksiąg  handlowych : c) wyciąg iem z rejestru 
h a n d l o w e g o ; d) zaświadczeniem właściwej Izby Pr ze ­
m y sł o w o -H a n d lo w e j  co do kwalifikacyj fachowychj 
f inanso wyc h i sol idności  kupieckiej  dane j  firmy. 2) 
Spółdz ie ln ie  rolnicze i rolniczo-handlowe.  3. Spół  
dzielnie  rolniczo-handlowe.  3. Spółdzielnie handlowe.

U w a g a :  F i rm y hand lowe wykazujące się do 
ko ń ca  1931 r. świadec twem II kategorj i  handlowej,  
m o g ą  o t rzym ać  zaświadczenie na  ilość nieprzekracza- 
ją c ą  4000  sz tuk  gęsi  miesięcznie.  O d  dnia 1 stycznia 
1932 roku dopusz cza  się tylko firmy, wykazujące się 
ś wi adec tw em  pr zem ysł ow em  1 kategorj i  handlowej .

Z POLSKI i ZE ŚWIRTR
Z A M O R D O W A N IE  w i c e p r e z e s a  k l u b u  b . b . 

P O S Ł A  HOŁÓWK1.
W  sobotę ,  29 ub. m. z a m or do w any  został  w Tru- 

ska w cu we Wschodnie j  Małopolsce  przebywający  tam 
n a  ur lop ie  w ypo c z y n k o w y m  wiceprezes  Klubu s e j m o ­
w e g o  BBWR. ,  pose ł  Ta deusz  Hołówko. Dwaj  n iezna­
n i  sprawcy,  wdar łszy się do  poko ju  w zakładzie SS. 
Bazy l ja nek ,  w którym pose ł  Hołó wko  zamieszkiwał,  o d ­
da l i  d o  n iego  trzy strzały rewolwerowe.  Je de n  ze s t rza­
łó w  trafił w głowę, dwa inne w plecy. Oprócz  tego 
sp ra w cy  zadali  cios sztyletem w lewą pierś.  Pose ł  
H o ł ó w k o  poniós ł  śmierć na miejscu.  Sprawcy zbiegli.  
Z a m a c h u  d o k o n a n o  w chwili, kiedy pose ł  Ho łówko 
leżał  w łóżku  i czytał  książkę.  Morderstwa  d o ko na no  
p o d c z a s  u lewnego  deczczu,  który ut rudniał  pośc ig  za 
spr a w c a m i  zamachu.  W ed łu g  przypuszczeń  dz ienników 
2 am achu na posła Hołó wkę dokonali  członkowie ra ­
d y k a ln y c h  organizacyj  ukraińskich.  Ukraińskie or gani ­
zac je  rewolucyjne  czuły nienawiść  do zam or do wan eg o,  
z p o w o d u  jego  żywej działalności  nad  po rozumieniem 
polsk o-ukr a iń sk i em.  —  Śp. pose ł  Hołówko liczył lat 
44 .  Karjerę po li tyczną rozpoczą ł  w szeregach PPS.,  
z k tórą  zerwał  po  przewrocie ma jow ym .  Przez pewien 
c zas  pełnił  funkcje naczelnika Wydzia łu wschodniego  
w  Ministerstwie  Spraw Zagranicznych.  W yb rany  n a ­
s tępn ie  posłem do Se jmu,  za jmował  s tanowisko wi- 
p r e z e s a  w klubie BB.

RO K O W A N IA  W SPRAWIE PAKTU. O NIEAGRESJI .
O d  d łuższego  czasu toczą się rokowania między  

rz ą d a m i  f rancuskim i sowieckim w sprawie zawarcia 
u m o w y  handlowej.  Obecnie okazuje się, że rokowania 
l e  do ty czą  nie spraw handlowych,  ale i poli tycznych.

Nr. 36

Mianowicie zawar ty ma być między  Franc ją  i Rosją 
tak zwany pakt  o nieagresj i ,  to jest  um ow a o wza- 
je m n e m  niezaczepianiu  się, w której obie s t rony  zo­
bowiązują  się do n iewydawania  sobie wojny.  Rosji,  
która ma wielkie t rudnośc i wewnętrzne  i odczuwa 
gw ał towny b :ak  pieniędzy,  zależy na dobrych s to s u n ­
kach z Francją,  od której spodz iewa się znaczniej szych 
pożyczek.  W  ostatnich dniach rokowania po d o b n e  roz­
poczęły się także między  Po lsk ą  i Sowietami.

10 M IL J O N Ó W  CHIŃCZYKÓW W OBLICZU ŚMIERCI 
G Ł O D O W E J .

M OSKWA. Agencja „ T a s s “ podaje  szczegóły 
katastrofy powodzi w Chinach.

Z 68 okręgów,  według  oficjalnego raportu rządu 
chińskiego,  45 najbardziej  za ludnionych i boga tych  
okręgów znalazło się pod  wodą.

Conajmnie j  10 mi l jonów ludzi tych prowincyj  
znalazło się bez dachu  nad  głową,  bez ubrania i bez 
pożywienia.  Około  10.000 osób  umar ło  już  z głodu .

Takich og rom nych  rozmiarów powodzi  Chiny  
nie przeżywały od 500 lat. Sytuacja obecna jest  z n a ­
cznie poważniej sza,  niż Dodaje prasa oficjalna chińska.

W prowincji  Chian-Su ,  Anchnel  jest  przeszło 25 
mil jonów ludzi,  których oczekuje śmierć g łodowa.

BANK FRANCUSKI WYŁOŻYŁ D O  SUBSKRYBCJ1 
POŻ YCZ KĘ DLA ANG^JI .

Paryż.  Bank Francuski  podaje  do wiadomośc i ,  
że wyłożył  do subskrybej i  połowę t ranszy  pożyczki  
dla Anglii  w wysokośc i 20 miljonów funtów szterlin 
gów Pożyczka  będzie gw aran tow ana  przez Bank F r a n ­
cuski. Oprocentowanie  przewidz iano na 4 i pół  p r o ­
cent, kurs emisyjny na 95.75.

SOWIECKA TEZA PAK TU O P O W S Z E C H N E J  
NIEAGRESJI  EKO NOM IC ZN EJ.

G en ew a 1/9. Wczoraj  rano o godz.  11-ej roz ­
poczęło się w sali pałacu Ligi N a rodów pos iedzenie  
podkomis j i  dla Koordynacji  spraw ekonomicznych .  
Brał w niem udział  taKże minister  Zaleski.  Pr z e w o ­
dniczącym został  obrany  luksembursk i  de lega t  Bloch.

Ku og ól nem u  zdumieniu pos iedzenie  podkomis j i  
u znano  za poufne.  Do wiad uj em y  się jednak ,  że pod 
komisja nie zajmowała  się us ta lonym pop rzednio  p o ­
rządkiem dz iennym,  lecz zakończyła posiedzenie b a r ­
dzo prędko,  odraczając się do popołu dn ia ,  celem wy­
s łuchania  przemówienia  Li twinowa,  który ma p r z e d ­
stawić swoją  tezę o pakcie powszechnej  nieagresji  
ekonomiczne j .

OBNIŻKA PENSYJ URZĘDNICZYCH w ANGLII.

Londyn.  1/9. Wśród  zarządzeń oszczędnościowy cli, 
defini tywnie przyjętych w dniu wczora jszym na po 
siedzeniu gabinetu,  wymienić należy obniżkę poborf
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■ cz łonków gabinetu urzędników pańs twowych,  sędz iów 
i członków parlamentu.

OTWARCIE 64 SESJI RADY LiGl N a RO D Ó W .
Genewa,  1/9. Szwajcarska Ajencja Telegraficzna 

donos i :  Dziś o godz .  11 rano o tworzona  została 64 
sesja Rady Ligi Narodów.

ZA KNOWANIA — DEPORT ACJA .
Lobito (Angola)  1. 9. Dnia 29 lipca rb. k rążo ­

wnik „Republika" zabrał  na pokład  200 osób,  d e p o r ­
towanych  z Angoli  na wyspę  Timor.

Wśród depor towanych  zna jdowało się 80 e u r o ­
pejczyków,  skazanych  na depor tację za uprawianie 
akcji, dążącej  do przewrotu pol i tycznego.

RZĄD HISZPAŃSKI RO ZPO CZY NA WALKĘ 
Z KOŚCIOŁEM.

Ukaza ł  się pierwszy dekret,  wy dan y  przez rząd 
h iszpański  a do tyczący spraw religijnych. Dekret  ten 
zawiera zakaz wszelkich t ransakcyj  majątkiem dóbr  
kościelnych i instytucyj religijnych. Zakaz  ten o be j ­
muje sprzedaż  i k u pn o dóbr  kościelnych i zakonnych  
wpisów lub transakcyj  hipo tecznych.  Dekret  ten z a ­
kazuje Bankowi  Narodow em u w Madrycie,  bank om  
krajowym i zagran icznym wypłacenia wszelkich de ­
pozytów,  z łożonych w tych bankach przez instytucje 
kościelne i klasztorne.

i K R O N I K A  ! # :  ■ ■ ■

W SPRAWIE ARE SZT OW ANYCH  w związku ze 
s p r a w i  wi towską  wyjechała do W arsza wy i do Wojew.  
delegacja 7 gmin  z p. dyr. Drużbackim celem inter ­
wencji,  przy współudzia le  naszych pos łów o p rz ys ­
pieszenie śledztwa.

JAK SIĘ DOWIADUJEMY w ostatnich czasach 
■dokonano uroczystego poświęcenia i otwarcia e lekt ro­
wni w Szczawnicy,  wy bud ow anej  kosz tem i s ta raniem 
tamtejszej  Komisji  Zdrojowej .  Uruchomienie  e lekt ro­
wni s tanowi  pow ażny krok naprzód  w rozwoju Szc zaw­
nicy, j ako uzdrowiska i wskazuje  na to, że Komisja 
Zdro jowa rozumie interes uzdrowiska i m im o trudności  
f inansowych stara się iść naprzód.

Wzór  go dny do naśladowania  w Krościenku i in ­
nych miejscowościach letniskowych,  posiada jących wa­
runki do  urządzenia elektrowni.

PO W . KOM. WF.  i PW. zamierza urządzić 
w październiku doroczne święto P. W. po łączone  z za ­
wodami  i popisami  sprawnośc i  f izycznej oddzia łów P. W.

ROK SZKOLNY 1931/32 w Państw.  Gimn.  im. 
Sew. Gos zczyńskiego  w N. Targu,  rozpoczął  się dnia
1 września uroczys tem nabożeńs tw em.  — Dnia
2 września odprawion o  w G im na zj um  mszę żałobną  
za duszę  śp. ministra WR. i OP.,  Czerwińskiego.

DELEG AC JA  POD HALA ŃSK A u P. W O J E W O D Y .  
Dnia 31 sierpnia br. P. Wojewoda  krakowsk* p rz y ­
jął  delegację z powiatu makowskie go ,  którą pr ow adzi ł  
Prezes Związku Pod halan ,  dyr. Ja k ó b  Zachemski.-  De ­
legacja przedstawiła  P. Wojewodzie  życzenia ludnośc i  
pow. Ma ków  Podhalańsk i ,  idące w k ierunku utrzy­
mania  powiatu.  P. Wojewoda  przyobiecał  całą sp raw ę  
rozpa trzyć  i przesłać złożone przez delegację m e m o r -  
jały od pow iedn im  władzom.

WIEJSKI UNIWERSYTET ORKANOWY w S z y ­
cach (p. Modlnica koło KraKOwa) rozpoczyna  z n ó w  
zwycza jny swój 5-cio miesięczny kurs z imow y d la  
dorosłej  młodz ieży męskiej  ze wsi z dn iem 5 p a ź ­
dziernika br. Kurs stawia sobie za z a d a n ie :  bu d z ić  
żywsze duchowe życic po jedynczego  i zb io ro w eg o  
człowieka wsi, po m ó c  mu zapalić dalekie i bl iskie 
świat ło życia, podniecić ruchl iwość ku w yzw olen iu  

j z siebie naj lepszych wartości umysł owych i .m or a ln yc h  
na osobisty,  na rod ow o-pa ńs tw ow y i ludzki  pożytek .  
W porównan iu  do roku zesz łego opła ty  są  nieco o b ­
niżone.  Bliższych wyjaśnień udzieli Dyrekcja i przyj ­
muje  zgłoszenia do 25 września br.

TURNIEJ  TENNISOWY o mist rzostwo mias t*  
N ow ego Targu .  Od trzech dni odb ywa ją  się rozgrywki  
tennisowe o mis trzos two N. Targu .  Do  finału weszli  
p Rekucki i Miedlinger.

Z KROŚCIENKA NAD DUNAJ CEM. J e d n ą  
z ostatnich,  p rawdziwie oryginalnych,  zabaw w Kr! '* 
ścienku nad Dunajcem,  był danc ing  urządzony s ta ra ­
niem pp. Fryderyka  Riege lhaupta ,  Stanis ława S ow y
i Wincentego Hlouszka,  w sali W. Riege lh. iuptów.Dan 
cing, ku pe łnemu zadowoleniu zaproszony ch  gośc i,  
oofi tował w szereg  niespodzianek.  Prz edewszys tk ien ł  
komi te t  starał  się zap rezemować  przybyłym  charak te ­
rystyczne tańce i pieśni  góralskie.  Moc okl a sk ów z e ­
brał  piękny „zbójnicki" w wy konaniu  p. Kuby Orkisz,i .  
Do  innych atrakcyj zabawy należał  wybór  kró lowej 
piękności  obecnego  sezonu.  Została nią d art. d ram.  
Marja Hlouszkówna.

Czys ty dochód,  złotych 35, przeznaczył  komi te t  
na s tworzenie Ogniska  Po d h a la n  w Krośc ienku n/D„ 
Pien iądze  wręczono p. Komisarzowi  miasta,  Ju l j anowi  
Mastelarzowi ,  z tern, że jeśli Ogn is ko  nie zos tan ie  
zawiązane  do dnia 1/1. 1932 r. kwota  ta staje się wra- 
snośc ią  Akademickiego  Związku Podhalan  w Krakowie .  
Rów nocześn ie :  Komi te t  składa tą d rogą  p o d z i ę k o w a ­
nie WP.  J. Riege lhauptowcj za bezpła tne  udz ie len ie 
mu sali.

CENY T A R G O W E  z dnia 3/IX. 1931. O w ie s  
I korzec 15 zł., 100 kg. 25 zł., ieczmień korzec 20 zł., 
i 100 kg. 30 zł., pszenica 100 kg. 36 zł., żyto 100 kg.,

22 zł., ziemniaki  korzec 9 zł., Bydło 1 kg. ż. w. 64 gr. ,
cielęta 1 kg. ż. w. 1.16 zł., świnie 1 kg. 1.72 zł , ko ­
nie średnie 200 zł., krowy średnie  18) zł., pros ię ta

1 sztuka 12 zł., mas ło  1 kg. 2.80 ser 1 kg.,  0.70 zł. j a ja
| sztuka 9 's grosza.
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DNIA 2 WRZEŚNIA bawiła w Zakopanem wy­
cieczka dz iennikarzy rumuńskich  w liczbie 5 osób,  
p ro w a d z o n a  przez referenta prasowego,  k rakowskiego 
Urzędu  Wojewódzkiego ,  p. Bajsanowicza.

Dziennikarze  są gośćmi Rządu polskiego,  a p r zy ­
jechali dla zapoznania  się z p ięknem przyrody ta t rzań­
skiej.  *'

NA TERENIE MIEDZY Zakopanem a N. Targiem 
d o k o n u je  się zdjęć te renowych pod  bud ować  mającą

się t. zw. autostradę.  Zdjęć dokonuje  inż. de legowany 
przez Ministerstwo Robót  Publicznych.  Redakcja wita' 
z zadowoleniem kroki poczynione przez władze, 
przyczyni się to do powiększenia ruchu au tobusowee  

JAK SIĘ DOWIADUJEMY dotychczasowy ko-  
me nd ant  powiatowy WF.  i PW., p. kpt. Jan  Stec o d ­
chodzi  do swego macierzystego pułku w N. Sączu, 
a na jego miejsce został  zamianowany Ziemionow <j 
Roman,  porucznik W. P.

Za ten dz ia ł Redakcja nie b ierze odpowiedzialności.

IV S IE M IE C H O W IE  powiat Tarnów, 
stac ja  kolejowa G R O M N IK

:est do sprzedania |
o ko ło  11-oie morgów czysto ornego bardzo dobrego | 

gruntu, głębokiej rendziny w jednym kawałku,
p o ło ż o n e g o  zaraz przy gościńcu pańs twowem.  16 kóp 
zb io ru  z morgi ,  równina,  w pośrodku nowo wybud o 
w a n e  wszelkie zabudow an ia  gospodarcze ,  jest  także 
m ło carm a  z kieratem i żarna,  zokul turowany sad o w o ­
cow y  na 1-ym morgu.  Szkoła i kościół w miejscu,  wioska 
w  bard zo  p ięknem położeniu,  1 kim. do stacji kole jo­
wej. Wog ól e  tak p ięknego  gospod ar s tw a  t rudno  spotkać,  
g ru n t  I-ej i II-ej klasy. Do miasta Zakl iczyna 4 l/s kim., 
d o  Tucho w a  16 kim., do Ciężkowic  12 kim., do T a r ­
n o w a  około  25 kim. Grunt  p rzepuszcza lny,  nader ur o ­
dza jny :  pszeniczny,  buraczany ,  koniczynny,  cebulowy,  
w o g ó le  nada jący  się po d  wszelkie rodzaje kultury rolnej. 

M ający  chęć kupna  zechcą się zgłosić do

Michała Korzeniowskiego w Siemiechowie 
D Grom nik —  —  cer.a 4 0  0 0 0  zł.

za  całe gospoda rs tw o  wraz z inwentarzem ruchomem 
bez  zbiorów,  —  prze ta rg  jest  dopuszczalny.

Do sprzedania zaraz
oko ło  7 m or gów  roli pierwszej klasy w jednym 
kawałku w Starym Sączu przy dworcu kole jowym 

Z g ł o s z e n i a :
Jakób Adamczyk, Krościenko n/D. Nr. 109.

D yrek tor  szpitala powszechnego

Dr. Bolesław Lecewicz
o r d y n u j  e 

w Nowym Targu — ulica Długa 23 I. p
TELEFON Nr. 18.

Dr. Z. Goldner
L E K A R Z

powrócił i ordynuje jak przedtem
W NOWYM TARGU - RYNEK Nr. 35

TELEFON Nr. 27.

Dr. Fr. CISZEK
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych do 9 '3 0  przed południem i od 
godziny 2  tej po południu.

! KAWĘ,  HERBATĘ,  CACAO,  CZEKOLADĘ,  CUKIER,  

MĄKĘ,  R Y Ż g O C E T ,  SOK  MALINOWY 
oraz wszystkie inne artykuły spożywcze 
w najlepszej  jakości,  poleca h a n d e l :

i A. Z A PIÓRKOWSKIE GO
l
i Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13

A D R E S  REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI  N O W Y  TARG. RYNEK 4. I-sze p., TELEFON Nr 10.
P rz e d p ła ta  roczna w Polsce 8 zł. półroczna  4 zł. kw arta lna  2 zł.

w Ameryce rocznie 2 doi., półrocznie i dolar.
Wychodzi na każdą niedziele. — Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Cenj ogłoszeń : cńła s trona  lUO zł., za s l rc n y  50 zł,, za ' 4 
struny 30 zł., za ‘/8 Sn-oui 8 zł. Od ogłoszeń długnieriiiui&wych 

odpowiedni rabat.  Konto ćpiek. P. K. 0 .  W;us/.a.va f o l .')<iJ

W ydawca : Podh. Spół. W vd  w No wy m Targu —  Pismo redagiąe Komitet — Redaktor odpow . Dr. F-. C vek

Drukarnia Podhalańska W. Ostrowskiego w N ow ym  Targu ul. Szkolna 8 Telefon 99.


